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'Wspomnienia z Głodówki i Suchej-Gcry.
Sfiiem przy słupie granicznym. Od strony Cho­

chołowa w drrał na nim wyryty napis „P* od 
strony Suchej Góry napis „C S “, a ku drodze 
wyryta r ata 1Ó20. Ilekroć przechodziłam kołu te­
ro słupa zawsze cisnęło mi się dużo wspomnień 
do ’ y.

Vv s 10 tu owego pamiętnego listopadowe­
go pora; ka 1 tł18 r. spotkałem Orawiakćw spie- 
szłtc.jrch z rsdosnemi twarzami na Podhale.

— Gi-ie to idziecie? — pytałem.
— Do swoich braci, do Chochołowa. My iui 

do Po i«>: i patrzymy, Dzisiaj przybyli do naszej 
wioski polscy wojacy i zwiastowali nam wolność. 
Ludzie wda;'! ich z radosnym płaczem. Skończyła 
mę juz wojna i bieda ! —

A jn.u mówili: — Chwałaż Ci Boże. ze już 
między nami a Polską niema żadnej granicy. 
Myśmy tak nieraz o to w duszach modlili się 
przy pługu. by ktoś zwalił te słupy graniczne.

Tak:?! o rozmowy toczyli wtedy Orawiacy, 
so esząo do Chochołowa.

Duż ■ od (ago czasu upłynęło wmdy w Dunaj­
cu, ditz > s ę w' świecie zmieniło w ciągu tych 
lulku lat ud owej chwili.

Ikz^sredł bezpowrotnie czas przygotowań ple- 
liscytowycłi, który był czasem każenia ludzkich 
serc i mącenia zdrowego chłopskiego rozumu, 

Sucha Góra zroTizły się na małym

skrawku Oiawy, przyznanym Polsce. Nowa gra­
nica jednak nie uwzględniała wcale gospodarczych 
potrzeb miejscowej ludności. Trzeba ją było ko­
nieczni# równać i oho c i a i  w c; ę ś, i usunąć to 
zło, jakie ona sprowadziła. I w mnę trgo p' twó- 
rnia wbito slupy graniczne między bu hą Górą 
a Chochołowem.

— Hej, za krzaki babiogórskie oddajecie nas 
Czechom — mówiono wtedy. Zamyślony patrzy­
łem w pogodne szczyty Tatr.

— O czemto, panie, t«k dumocie ? — usły­
szałem nagi* pytanie za sobą. Oglądnąłem sę 
i ujrzałem stojącego na drodze gazdę z Suchej 
Góry.

— O tej granicy sobie myślę — odparłem,
— Czy to prawaa. że nas Poiska cnce oddać 

Czechom ?
— Oj prawda, prawda. Gdy się już pogodzą 

o Jaworzynę, to te słupy, które teraz tu bez zna­
czeni stoją, staną się prawdziwemi słupami gra- 
nicznemi. —

— Ej, nie mówcież tak, nie mówcie — sze­
ptał gazda oglądając się wokół, jak gdyby w o- 
bawie, czy nas kto nie podsłuchuje — nam przy 
Polsce dobrze, żyjemy sobie tu spokojnie. Dyć 
mv jeden naród

Dyć chcielibyście sami, coby wa:> przypoili
do Słoweńska — odparłem.
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— Nie my chcieli, jeno niektórzy. My gazdo­
wie, radzibyśmy przy Polsce ostać — mówił, 
oglądając się niekiedy. — Ale wiecie, rzekł roz­
jaśniając iwarz, — czy nas może tylko tak stra­
szycie. Oni o tę Jaworzynę nigdy się nie pogo­
dzą i n̂ s nigdy Czechom nie oddadzą ! —

To ostatnie zdanie powtarzali powszechnie wów­
czas ludzie w Głodówce i w Suchej Górze.

Dzisiaj, kiedy już te słupy graniczne nabierają 
realnego znaczenia, przypomniała mi się ta roz­
mowa z gazdą orawskim, tam przy drodze do 
Chochołowa. Przypomnieliście się mi, wy spo­
kojni, zacni ludzie z Głodówki i Suchej Góry, 
co zawsze z jakąś miłością a zarazem bojaónią 
wymawialiście słowo „ Polska", by za nie was 
kto nie ukarał. Przypomniały mi się wasze dzieci, 
które kiedyś opowiadać będą (oby tylko , po swo­
jemu"), że do polskiej chodziły szkoły, ż« je 
polski nauczyciel uczył . ..

I czuję, że chociaż nas za niedługo granica 
rozdzieli, jednak sercem związaniśmy z sobą . . . 
na zawsze I Wasz.

O Polakach w Stanach 
Zjednoczonych.

Europeiczyków ogarnia zdziwienie, gdy ktoś 
opowiada lub pisze o wielkich miastach, drapa 
czach chmur, o intenzywnej produkcji po wiel­
kich i mnogich fabrykach, kopalniach itp.

Nic w tern dziwnego, jeśli się przyglądniemy 
zbliska tamtejszym stosunkom.

Ameryka, jano t, zw, przez samych Amerykan 
„New Contry" (nowy kraj), nie mogła być ze 
względu na duży obszar ziemi i brak udosko­
nalonych środków przewozowych, ani szybko 
zaludnioną ani uprzemysłowiona, bo przemysł 
maszy owy powstał dopiero z końcem 18 wieku 
a właściwy rozwój przemysłu amerykańskiego 
datuje się mniej więcej od połowy 19 stulecia, 
odkąd zaczyna sę masowa emigracja Europejczy­
ków do Ameryki.

Emigracja więc i ustawodawstwo Stanów Zjed. 
które obdarza różnemi przywilejami przemysłow­
ców, a robotników nie krępuje wykazywaniem 
się książką służbową, lub świadectwami dla pro 
wadzenia swojego zawodu, doprowadziły Stany 
do dzisiejszego rozkwitu.

Wielkie obecnie przedsiębiorstwa kolejowe 
dostawały od państwa ziemię pod budowę kolei, 
rolnicy do dzisiaj dostają ziemię na spłaty, albo

jeśli chodzi o karczowanie pola, to dostają ziemię 
za darmo, zaś rząd zastrzega sobie po pewnym 
czasie jedynie pobór podatku, tak samo odbywało 
się przy poszukiwaniu złota w Alasce, a rząd 
w dodatku zbudował kolej Cordowa Tairbanks

Ciągle się u nas słyszy, że robotnik amery­
kański pracuje produktywniej od naszego. Praw 
dą jest to twierdzenie, aie musimy wziąć pod 
uwagę przyczyny tej produktywniejszej pracy 
Pierwszą przyczyną jest specjalizacja i udosko­
nalenie narzędzi produkcji. Drugą przyczyną 
jest emigrant, który po większej części poświęca 
cały swój kapitał na podróż do Ameryki i tent 
samem swój powrót, jeśli nie na długo, to przy­
najmniej na parę lat odcina z powodu braku 
pieniędzy na podróż powrotną

Taki emigrant, jeśli przyjedzie na czas bezro­
bocia, to będzie pracował nawet za kiepskie 
utrzymanie, będzie pokazywał swemu przełożo- 
ne*u swoją siłę i wytrzymałeść, cheć po przyj­
ściu do domu będzie potajemnie stękał i kładł 
się do ióźka.

Najgerzaj mają się robetnicy niekwalifikowani 
t. zw. „common laborers", którzy rekrutują się 
najwięcej z Polaków, Rosjan, Włochów i Greków.

Włosi i Grecy są przeważnie zajęci przy bu- 
dewie lub naprawie koleji żelaznyeh, Polacy 
i Rosjanie zaś pracują przeważnie w kopalniach, 
a we fabrykach używani są do robót prostych 
a ciężkich.

Polacy koncentrują się na północnym wscho­
dzie St. Zjed. w trójkącie między górnym bie­
giem rzeki Mississippi i dolnym brzegiem Ohio 
at do miasta Pitsburg, edkąd graniea biegnie 
prosto na wschód aż do Atlantyku.

Najwięcej Polaków jest w Chicago, bo około 
400 000 — następnie idzie New Jork i miasta nad - 
brzeżne, zaś w małych grupkach rozrzuceni są 
po całej Ameryce, a nawet najdalej na zachód 
wysunięte miasta jak : Los Angeloe, San franci 
sco, Portland, Taeoma i Seattle posiadają po 
kilkaset rodzin polskich (Podhalanie pracują 
przeważnie w kopalniach węglowych w Pennsyi- 
wanji, zaś w mieście Chicago grupują się na 
południowej stronie „South Side\ gdzie są zara 
zem zajęci we wielkich rzeźniach Armora i Swifta. 
Pozatem grupują się na zachodniej przy 17-tej 
i 18 tej ulicy i północnej stronie wspomnianego 
miasta, ale już w mniejszej liczbie.) Na cztery 
miljony Polaków niema ani jednej szkoiy śre­
dniej, istnieją tylke szkoły parafjalne, dlatego też
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tak szybko sif uaeryksnizują Polały w A*try- 
ce posła Jają dwie wielkie organizacje ; , Związek 
Narodowy* i .Związek Polskich Socjalistów",neó 
z nniejtzycb wspomnieć *«lely • Sokołach 
i Związku Młodzieży Polskiej.

Z dzieneików polskich należy wymienić; .Dzien­
nik Ludowy*, „Ameryka Echo*, .Telegzam., 
„Polak Anarykanio*. Zaś z pism feumorystyczoa> 
satyrycznyth wybija się .Bicz Boży*. — Polany 
w Ameryce mówią źargnnara polsko—angielskim, 
kióry się wśród nich chorobliwie szarzy, a które­
go próbką pozwalam sobie przytoczyć: .D Jor 
idż do śtoru i kop za nikła ki«ndów„. .Zaien- 
ciuj mi kwodra na śtrytkarą*. Wziwi się wielo, 
dlaczego Ameryka ogranicza imigracją ? Otóż 
z jednej strony rząd amerykański obawia się 
nadmiernego przypływu nowych emigrantów, 
którzy przywożą ze sobą nowe myśii i poday- 
cają tęsknotą za krajem ojczystym u swoich ro­
daków, oraz powiększają grono obcego bądź co 
bądź dla Amerykan elementu, z drugiej u i  stro­
ny rząd tamtejszy nie może patrzeć obojętnie 
na coraz bardziej wzrastające rzesze bezrooo- 
tnycb — wałęsających się ustawicznie po wiel­
kich miastach, lub koczujących po polach i roz­
palających domowe ogniska pod gołem niebem 
(w South i North Decote podczas żniw, zaś 
w Californji, Arisonie i New Mexico bez wzglą­
du na porą roku,) to powie, że Jack London 
opisując życie tych ludzi t. z w. „tramps*, opo­
wiedział tylko połową prawdy.

Nienawiść robotników amerykańskich do emi­
grantów należy tłómaczyć tam, źe ta masowa 
imigracja stworzyła w Ameryce rynek taniego 
robotnika.

jak taki rynek wygląda ? Otóż w każde* wię 
kszem mieście istnieje szereg prywatnych agen­
tów t zw. „Agency*, w których się kupują 
i sprzedaje pracę. Agentury takie znajdują sią 
zazwyczaj w jednej dzielnicy miasta, obok sieha 
i przypominają rodzaj sklepów, w których wy­
siadują bezrobotni, nieraz po kilka miesięcy je­
dni i ci sani, czekający na t. zw. „steady jor * 
(stała praca.) Dookoła widnieją napisy, jakich 
i ilu i jakiej narodowości robotników potrzeba, 
wynagrodzenie ze pracę wyrażona w cyfrach, 
oraz kwota,jaką dany robotnik musi uiścić, chcąc 
uzyskać daRą pracę. W wielu wypadkach agent 
taki jast cichym wspólnikiem pracodawcy, przez 
co dzieją s;ę ciągłe nadużycia. Widzimy więc, 
że te różowe stosunki społeczne, ekonomiczne

i po ii ty ono e szarzeją w swej rzeczy wistośai, jeśli 
zdejaeiwojr z o ozu nasadzona na* różowa oku­
lary. 0óserw«r

Antysemityzm.
(Dokończenie)

Należąc do wielbicieli prof. Zdziechowskiego, 
tałejemy, że polska inteligencja religijnie tak płytka, 
tak duchowo niewyrobiona, tak przeraźliwie prze- 
eenlona, żt prawie nie myśli rozumem, ale sercem 
a raczej nerwami i nastrojami.

Na* własnia trzeba Żydów, abyśmy choć 
z musu naszą religijną świadomość pogłębili, tę­
żyzną charakteru w waice nieubłaganej zdobyli 
i stali si* narodem pełnowartościowym, a nie 
mazgajami, przy obchodach popisującymi się ta- 
niem gadaniem patrjotycznem.

Polaka w ciągłych wojnach wyludniana musia­
ła przyjmować ludność z zachodu i wschodu, 
pchali sią tu Niemcy i Żydzi, Oimjanie i Tatarzy, 
polskie miasta na zachodzie były niemieckie (np. 
Kraków), na wschodzie ormjańskie; Niemcy i Or- 
mjauia już sią spolszczyli; mamy Tatarów, którzy 
tylko wiarą zachowali; czy Żydzi nie muśielibys-ę 
spolszczyć, gdybyśmy mniej gadali, a coś przy­
najmniej robili ?

Antysemityzm jest oszukiwaniem siebie i spo 
łeczeństwa. Antysemicie zdaje się, że gadaniem 
zbawia naród, a naród samem gadaniem leci 
w przepaść.

Tan antysemityzm przeniesiony do polityki 
odebrał nam w Lidze narodów wszelki wpływ, 
przeniesiony do reiigji uczyni nas sługami Anty­
chrysta, największy triumf Żydów będzie wtedy, 
jtżeli nas oderwią od Chrystusa, a zaszczepią 
nam nienawiść, żądzą zemsty, walkę społeczną

Antysemitów Żydzi zgoła się nie boją — to 
ich wyznawcy i współwiercy.

Dla Żydów groźny jest cichy, sumienny pra­
cownik, pełen ducha ewangielicznego, który 
Żydom nie pozwoli robić krzywdy, ale im nie 
sprzedaje domu, gruntu, sumienia. Żydzi są dla 
nas groźni, jeżeli jesteśmy lekkomyślni — w Po- 
znańskicm Żydów nie ma, a są w b. Galicji, któ­
ra słynie z pijaństwa jarmacznego, z karczem, na­
wet kościelnych, z przemysłu gorzelnianego i tp. 
kwiatków cywilizacyjnych.

Jeżeli ktoś złuśliwy twierdzi, że Żydzi są paso-
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zytaim, bo tern samem wydaje sobie świadectw , 
że jest niecnlujem, na którym ź;je pasożyt.

Zaczn jmy żamutać przed swoim domem. Pra­
cujmy poważn e, bąaźmy trzeźwi, oświecajmy 
iud i pomagajmy mu, zyskajmy sobie zaufanie 
chłopa, aby wolał p n̂a niż żyda, a (o oędzie 
prawdziwa, chrześcijańska samoobrona narodowa 
bez antysemity mu

Wiejtki polityk.

U p ra w a  ro li. |
i

Praca rolnicza musi dziś mieć te same warunki !
jak każoa inna. Musi więc byc wyszkolona, zor­
ganizowani, sfabrykowana Uprawy roli trzeba się 
uczyć. N’ 2 wystarczy prakt) k3 domowa, ale każdy 
chłopiec, który kiedyś ma zostać rolnikiem, po­
winien iść do ;zkoły rolniczej. Taką szkoię przy |
obecnym skarbie może zastąpić Kółko rolnicze, i
gdyby wróciło do pierwotnego zadania i uczyło j
nie s l̂ep prowadzić, ale rolę uprawiać.

Roln.ciwo musi się organizować czyli łączyć, 
wiązsr, jednoczyć. Chłop się skarży, że praca 
jego n:a>. płam i, kiedy fabryczny lub kopalniany 
robotom rna dwa razy wyższą płacę — ale ten 
chłop n r- chce sę wpisać do Kółka, idźie sarno- 
pas, je'st proszkiem, po którj m k?żdy dep e, 
a tyl;ucza-. *m roootnik ma związki, spoiki, zespo­
ły, ma si•> i rząd się z nim musi liczyć, bo za­
raz sti aj - urządza. Czy chłop mógłby zastrajko- 
wać ? Także, «le musiałoy należeć Jo towarzystwa, 
a wtedy dyktowałby ceny na rynku, aibo żaden 
chłop nieby me sprzedał i rząd musiałby cenv 
za chich, mięso, nabiał podnieść do zrównania 
2 wy oni fabrycznemi.

Rolm ci w o musi wprowadzić maszyny i musi 
przemień ć ś ę jakby we fabrykę. Dopóki polski 
chłop rab i w oolu rękami, dotąd traci dużo cza­
su, wyczerpuje swoje siły i ma marny pożytek. 
Każdy rolnik inusi mieć takie gospodarstwo, aby 
maszyną orał, siał, kosił, młócił i td. Ręczna ro­
bota zostanie tylko w sadzie i ogredzie — Kół­
ka rolnicze, któreby sprowadzały wspólne maszy­
ny, mogłyby to zmaszynowanie rolnictwa Drzy- 
spieszyć. jeżeli nasz lud czem rychlej nie zor­
ganizuje się w Kółkach rolniczych, zacofany, wy­
zyskany zejdzie do ostatniej nędzy i poniewierki.

Wyrzucą go podatkami z własnego zagona, wy­

pchną w świat obcy gdzie będtie urągowiskiem 
uczonych narodów.

Rolnictwo ma swoją bardzo ciekawą Jiistorję, 
z które] można się bardzo wiele nauczyć Ody 
nasz chłop siada do miski, to ani nie wte, że 
cały prawie świat złożył się na jego pożywienie. 
Uczony może mu powiedzieć, kiedy i skąd jaku 
potrawa przyszła do Porski, skąd jakie zwirfzę 
domowe pochodzi. Już z tego pokazuje s'ę, że 
rolnictwo s ę rozszerzało i ulepszało i dziś każdy 
rolnik ma się dalej uczyć i ulepszać gospodarkę. 
Jak z jarzynami i zwierzętami, tak było z n-.rzę 
dziami, od drewnianej sochy przez pług żelazny 
do maszyny orzącej prądem rzecznym.

Kolski chłop to musi rychło zrozumieć, że 
świat zmusi go do nauki rolniczej. Pclskie pań­
stwo, aby zdobyć pożyczkę zagraniczną musi się 
zaprzedawać obcym narodom. Wzięliśmy dla ra­
tunku marki pożyczkę z Włoch, za to nie wolno 
chłopu siać tabaku, bo teraz sieje go dlań Włoch. 
Anglikom sprzedaliśmy lasy, sprzedamy dalżj ko­
leje, poczty — i zostaniemy na śmieciach.

Politycy krzyczą że chłop zabiedzony, Ue jasno 
nie powiedzą mu, co to się robi.

Chłop tu tak musi pracować, jak w Ameryce : 
maszyną z małym nakładem a wielkim zyskiem, 
inaczej musi dziadem zostać

Z próżnego nikt nifc naleje. Jak ty sobie 
sam ciężko nie zapracujesz, to nikt za cieb.e ro ­
bił nie będzie. Jeżeli nie dasz na państwo. to 
dadzą inni, a ciebie złUDią podatkami.

Nie chcieli chłopi płacić podatków koronami, 
to rmrka spadła na nic, chłop znędzniat, a dziś 
trudno będzie wypłacić się złotemi.

Jasna sprawa : mmęły złote czasy, kiedy chłop 
ciemny pilnował zapiecka, d/iś trzeba się uczyć, 
łączyć podnosić i nietylko za siebie, ale za cała 
paustwo odpowiadać.

Dla chłopa najlepszą szkołą rolniczą jest wiej­
skie kółko, gdzie w niedzielę można poczytać, 
pogadać, uradzić sposoby, jak się ratować, aby 
nie zmarnieć, ale nieść daleko w świat udosko 
nalony układ wiejskiej gospodarki.

Z  dziedziny wynalazków.
Rozum ludzki, który już tyle dał dowodów 

potęgi swej i mocy, doszedł w ostatnich zwła­
szcza czasach w kierunku przerólnych wynalaz­
ków, do zadziwiających wprost rezultatów. Pal­
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mą pierwszeństwa dzierży tu zwłaszcza Anglicy 
i Niemcy, którzy na polu tem okazują niezmier­
ną bystreść i umiejętność.

Pomijam telefony i telegrafy, aernplaiy, łodzie 
p*dw«dnc i gazy trujące, których znaczenie po­
znaliśmy w czasie wejny światowej, a • których 
wszyscy już prawie słyszeli. Intci esujące też 
i aktualną nbecnie rzeczą są nowsze wynalazki, 
jak radie telefon i radio-telegraf. Są ts sparaty
0 bardzo skomplikowanej kenstrukcji, przy u.y 
ciu których gazda np odrowąski, przyłożywszy 
słuchawkę ho ucha, będzie mógł słuchać różnych 
śpiewów, muzyki czy odczytów', wygłasz snych 
w Warszawie, Gdańsku lub gdzieindziej. Nie jest 
to te sarno co telefon, bo tam fale głe»«we de 
d:edzą nas przy pomecy drutów —■ tu zaś przy 
radie namy do czynienia z telefonem bez drutu. 
Korzyści z ty h przyrządów są i będą jeszcze 
olbrzymie. Wyobraźmy sebie, że każdy gazda 
mógłby się poinformować o stanie pogody na 
dzic, wastępny, co miałoby wielki? znaczenie 
w czas;(z żniw, czy s .nokosów,

A ze strony znów kulturalno oświatowej jakież 
■tiaieby t» znaczenie dla prowmej, która zwy­
kle odciętą jest od powiewów wszelkie kultnry- 
Pow s ktoś, że na taką rzecz nie każdy może 
sobie pozwolić ? Otóż przeciwnie — według 
znawców - tej dziedziny, raaio telefon jest t in.
1 dla każdego prawie będzie dostępny.

©btene zaś cały świat ud« rzeny został nową
wieścią Ote w ostatnich miesiącach znakomity 
inżynier i wynalazca angielski Harry Grindei 
Matthaws odkrył promienie niewidzialne, które 
wysłane z aparatu ustawionego w odpowiednijgi 
kierunku, mogą zrzucać na ziemię przez unie­
ruchomienie motoru, aeroplany znajdujące się 
w locl». zatrzymać wszelkie wehikuły pomazane 
metsrem i wreszcie promienie tc frfeją zdolność 
ze znacznej odległości zabijać wszelkie istoty 
żyjące, Możemy być pizekonani, ża te „promie­
nie imiertelne* orzy zastosowaniu ich ns odle­
głość kilku kilometrów, b?d, decydująca woły- 
wać n ewentualną przyszłą wojnę. -Wszystkie 
w.sc dotychczasowe,, nowoczesne sposoby pro­
wadzenia wojny, okazałyby s ę wtedy bez zna­
czenia, cicbec tej destrukcyjnej maszyny Mstthe- 
wsa. Skutki jej okazaty sî  już podobna na po­
graniczu czesko niemieckiem, gdzie w przeciągu 
kilku dni pi«ć aeroplanó v uległa katastrofie. Dwa 

„żapalły się w powietrzu, u innych' w niepojęty 
sposób zostały zepsute motory. Sprawcami tego 
mają być Niemcy, którzy już operują promjenia

mi śmierci, lecz przyznać <się d« tegn nie chcą. 
C« jest główną sprężyną tego aparatu, Matthews 
ti«yma to jeszcze w tajemnicy.

Jakkolwiek wynalazek ten ma może pewne 
niedomagania, to jednak mogą one być w nie- 
•ługim czasie usunięte, a wteay owa machina 
sprawiłaby przestraszające spustoszenie wśród 
tych, którzy nie byliby na jej pojawienie się przy­
gotowani. Dziś ludzkość doszła już do tak wspa­
niałych wyników, co więc będzie za jakie sto 
i więcej lat ? Można sobie wyobrazić.

Wszystkie prawie państwa powojennej zacho­
dniej Europy postąpiły naprzód — a polskie spo­
łeczeństwo w porównaniu z tamtemi okazuje 
zacofanie i opieszałość w tej tak ważnej dziedzi­
nie wiedzy ludzkiej. Wprawdzie znalazłoby się 
powierzchowne wytłumaczenie tege stanu rzeczy, 
że państwo nasze ma obecnie wiele ważniejszych 
spraw do załatwienia, jak sanacja skarbu, sprawy 
graniczne i unormowanie polityki gospodarczej, 
na co meźnaby się p > części zgodzić, ale w za­
sadzie musi się i na to zwrócić uwagę, by choć 
wolnym krokiem nadążać za postępem świata. 
Inaczej widoki nasze na przyszłość nie będą 
zbyt pocieszające -4. Z.

Z prasy ludowej.
Tygodniki ludowe nawoiują do zj;dnoczena. 

Jedno nazwisko staje się sztandarem : Witos — jedni 
wołają : „słajcie przy Witosie, bo to nasz genjusz, 
inni krzyczą: „łączcie się przeciw Witosowi, bo 
to zdrajca ludu, on nas zaprzedał księżom i pa­
nom “ .

„Gazeta ludowa" jest organem zjednoczonego 
Wyzwolenia z Jednością ludową. „Związek chlop- 
sk.‘ znów jest zjednoczeniem Stapińsiciego i od­
łamu piastowego M.ędzy „Gazetą ludową" a 
„Związkiem chłopskim" obustronne są zachęty 
<io dalszego połączenia.

Ks. Waryński w poznańskim „Wioś daninie" 
wzywa księży do popierania „Piasta", który ma 
być ostoją Itiftolicyzmu i pelskoś i przeciw boi- 
szewizująeej, lewicy ludcwej — stronnictwo ka- 
talicko—ludowe ma być za słabe i me wystar­
czające do óbrony wsi polskiej przed najazdem 
drmagogji lewicewej.

Lewica ludowa rozumie tylko chłopski interes, 
prawica ludowa przez usta księdza W. glo .; ideał,



i GAZETA FODHALAŃSKA* Nr. 24.

który pojmują w obronie wiary i narodu, która 
to skarby powierza jako jedynemu obrońcy Wi­
tosowi.

Nasze stanowisko jest bezstronne. Bardzo chę­
tnie uznajemy ogromne zasługi Witosa, ais dotąd 
musimy politykę ludową uważać za niedojrzałą, 
dopóki się opiyra na jednostkach cnoćby gtn- 
jalnych. Jesteśmy za zjednoczeniem ludu w j«- 
anem stronn.ctwie, ale nie godzimy się na-jedno­
stronność lewicy czy prawicy, ludowi nie wystar­
czy ani sani ideał ani sam interes, koniecznie trze­
ba złączyć intares chłopski z ideałem religijnym 
i narodowym Interes muii być umiarkowany 
i uzgodni >ny z dobrem innych warstw — sam 
lud potrzeouje miast i urzędów przemysłu i han­
dlu, nauki i wiary i lud musi przyjąć na siebie 
tyle ciężarów, aby utrzymać całą państwową bu­
dowę.

Spór dziś to zy się o zasady gospodarcze : czy 
mamy oprzeć gospodarkę o kapitalizm prywatny, 
jak na zachodzie, czy na spólnocie państwowej, 
jak głosi socjahzm ?

Choćfty komunizm był ideałem rj. choćby 
spólnota odpowiadała pierwotnej gorliwości chrze- 
śeija. skiej, l i ._ uc człowiek doświadczony wie, 
źe gospodarka nie znosi skoków i nowe sposoby 
trzeba powoli zaprowadzać i trzeba do nich do­
piero lud cały wychować.

Naszej lewicy ludowej brak doświadczenia 
które ma Witos, prawicy zaś ludowej brak wiary 
w zwycięstwo duchowe  ̂a za wiale tam rachuby 
w spryt, kompromisy, agitacje. Między kapitali­
zmem, a komunizmem musi Polska znaleść śro 
dek — byłoby tym środkiem chrześcijaństwo, 
gdyby wróciła pierwotna żarliwość, gdyby za 
wyznaniem szedł czyn i ofiara, ale dziś katolicy 
pięknie gadają, a nic nie robią, . .

O^ólr.y sąd o cywMizacji naszej jest taki, że 
narody katolickie są nieudolne i wszędzie dają 
wyprzedzać się Żydom , Drotestantom, nawet mu 
aułmanom.

Kto zna dzieje ruchu ludowego, począwszy od 
Wysłoucha, Stojałowskiego, Stapińskiego, Po­
toczków, Witosa, Malinowskiego, ten musi jeno 
ubolewać nad niedołęstwem naszej cywilizacji, 
która nas tylko dzieli, proszkuje i osłabia — pry­
wata, warcholstwo, pycha, które rodzą ciągłe 
frondy, rozłamy, tandetę polityczną. Potem t ę 
wodzowie dziwią, że chłop nie ufa polityee .. . 
Dalsza demagogja do tego doprowadzi, le chłop 
zabiedzony zniechęci się do wszelkich stronaiełw, 
wyrzeknie się nawet sejmu, e nasza państwowość

wewnątrz zachwiana, a zewnątrz otoczona wroga 
mi znajdzie się nad przepaścią. .. 

j Dziś sobie coraz lepiej ludzie uświadamiają, że 
w Polsce wyrzekania na bagno nic nie zmienią, 

| jeżeli Bóg jakimś cudem nie wzbudzi zapału re-
ligijuego, któryby porwał ludzi do czynów i na-

| dał rozmach twórczy naszej osłabionej cywih-
ii zacji.
I

dnie 22 ezerwea br popołudniu o g niz. 6. 
w Nowej Białej, w ezkole przedstawienie „Ur- 

j  lopnik* numoreska. Kto z Nowego Targu rna
i ochotę przybyć, proszę łaskawie wcześniej po
| wiadomić Zarząd szkoły miojsoo'.ej, by można
j wysłać pudwody. Dochód przeznaczony na po

krycie kosztów wyjazdu grającej młodzieży 
i członków „Straży" na Zjazd do Zakopanego 
dnia 29 czerwca br.

Rzecz godna uznenia. Imieniem oraz na zarzą- 
| dzenie Kraj Tow Rybackiego oraz Twa, M.-

łośaifców Sportu Wędkowego w Krakowie wpu­
szczono do rzeki Dunajca w obrębie gminy 
Nowy Targ w dniu 27 maja br. 11&446 ztuk 
narybku łosotia, wyprodukowanego w wjlęgar- 

| ni na Kowancu, należącej do wymienionych
Towarzystw a fungującej w tym roku po raz 
pierwszy od założenia.

Rozpuazczenia narybku dokonano w obecno 
śei panów; Stanisława Nowaka, sekretarza po­
wiatowego jako delegata starostwa, inż. Mie- 

j  czysława Fedorskiego i Wilhelma Urseln jako
I delegatów wymienionych pjwyżej Towarzystw,

Eugieniusza Dąbrowskiego i Aleksandra Bursy 
jako dolegałów Towarzystwa Sportu Wędko 
wego w Nowym Targu, tudzież Karola Skrzy- 
wana jako delegaia Wydziała powiatowego 
w Nowym Targu.

Obecni przy rozpuszczaniu wymienieni dele­
gaci stwierdzili pretokolarnie, że narybek był 
zupełnie zdrów i dobrze odżywony.

W niedzielę dnia 15 czerwca br. ogodż. 1-0 
przedpołudniem odbędzie się w Krakowie w gim. 
Jaworskiego (Rynek 17 I I  p.) zwyczajne zebra- ' 
nie członków Ogniska Krakowskiego Związku 
Podhalan ■ następującym porządkiem :

1) Sprawozdanie Zarządu z ostatniej działal­
ności.
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2) Sprawy Kresów południowych.
3) Omówienie Zjazdu Podhalan w Z a k u p ień *
4) Wn oski i interpelacje.
Ze względu na ważność spraw, obecność

wszystki h ciłonków pożądana. Wrazie braku 
kompletu, zebranie odbędzie się o godz. 11 tej 
brz wzglpdu na komplet.

§2ran;ccsai8 pijaństwa. Obecnie Komisja skar 
b >w ' i zdrowia pubhcznego, obradowała w dal 
ez- cn ciągu nad projektem ustawy o ogranicze­
niach sprzedaży nap ;jó*r alkoholowych. Między 
innemi uchwalono też, że odległość szynku od 
koś ! d.i ;na wynosić uajtnn.ej 100 rntr. żo szyn­
ki maj o o>ć zamknięte ud godz. 15 (3 pop.) 
w sob tę do 24 (12 w nocy) w niedzielą — 
s rzeo.ij. cy zaś alkohol na kredyt, traci raz na 
zawsze koncesję. Ponadto na wniosek posła 
Putkn przeprowadzono dwa postanowienia, z któ- 
ryeh j "i m daje radzie g ninnej prawo zamknię 
cia szynka w obrębie granic gminy, drugie zaś 
powiada, źe enkt nie maże mieć dwu konceayj 
* * vckurskich, co najwięcej odbije się ua zna- 
czn.ej liczbie obszarników. Może po tsgo rodzą* 
j i ograniczeniach i zastrzeżeniach, przynaj­
mniej w czę~d zmaleje nałóg pijacki, który 
w zasadzie nie jest pożądany, a w skutkach 
s voich niekiedy bardzo brzydki i poniżający 
charakter każ lego Lzlowieka.

Gayię własnością są pensjonaty ? W jednym 
i  iStatnich numerów „Słowu PuLskiego" czyta* j, 
my trutki lis* z Zakopanego, omawiający sto ij 
sunki miejscowe, przedsezoaowe. Uskarża się ■ 
autor komunikatu na atmosferę uie zapowiada- j 
j» ą d brego sezonu, którego niepowodzenie 
zuoo-yst raszna drożyzna tak mieszkaniowa 
j-k i żywnościowa Narzeka ua nieustępliwość 
w aścicitli p isjy nutów i hoteli, którzy nie 
chcą purmeii swoich dobrze obmyślanych kul 
ktilacyj sezonowych, powołując się na inne 
u d,r. jowiska — i wreszcie czytamy tam,; 
„W^zelkio nawoływania do obywatelskiego su' 
irnuiiia Podhalan są bezskuteczne. Dla nioh 
istnieją tylko .,dudki* tj. pieniądze, one są dla 
nich hasłem nąjwznicśltjszem. Pasek, który po 
ustabilizowaniu się marki i złotego powinien 
być pochowany uroczyście, urządza na Podha­
lu dalej swoje orgje* it. d. Może autor zako­
piańskiej notatki, ma tu cośkolwiek słuszności, 
ale na temat ehoćby onyoh „dudków* można* 
by dużo gadać — bo i któż stał się przyczyną 
tego rodzaju zjawiska ? Nie o to jednak oho- 
dii — ale ozy pełny i rojny sezon obejmuje

całe szerokie Podhale i czyż Podhalanie są 
właścicielami pensjonatów i „słonych* restaura- 
cyj w Zakopanem T 

W Bukareszcie stolicy Rumunji, wyleciało 
w powietrze, według obliczen, okt ło Dsiąc wą- 
gonów amunicji Sprawcami ttgo nieszczęście 
mają być agitatorzy rosyjscy, albo też Czosi,

1 którzy może rozmyślnie dostarczyli Rumunji 
złego materjału samo - wybuchowego Sprawa 
dotąd jeszcze nie wyjaśniona.

Budowa nowel* kościoła w N Targu W  cza­
sie Mszy św zebrano a to w dniu 8 czerwca 
1923 lewotę 357098500 Mp. zaś w dniu 9 czer­
wca 1924 kwotę 343 945 000 Mo. i kwoty te 
ulokowano na książeczkę wkładkow ą P. K. O. 
w Nowym Targu Nr. 10890. Łączna z-tem suma 
zebranych dotąd pieniędzy wynosi 3,S5t281COO 
Marek pblskich

Staraniem Komitetu budowy nov. ej Fary, 
odbędą się dwa festyny, z których jeden d-ia 
6 lipca zaś drugi dnia 3 sierpnia 1924 w par­
ku w arowym Targu. Specjalny w ty a < elu 

i wybrany komitet z grena osób prz.-byłych na 
I posiedzenie odbyte w dniu 9 c-zerwca br w sa­

li Magistratu' na skutek zaproszenia p. Burmi­
strza Dworskiego, zajął się już rozdziałom 

j  czynności, zmierzających do wciąg wspól­
nej pracy całego szeregu osób na posiedzenie 

j  to nieprzybyłych i uświetnienia następnie przy 
życzliwej nader pomocy pp akademików, pro­
jektowanych zabaw. Z uwagi na spodziewany 
przyjazd letników w tym czasie, tudzież wię­
ksze ćwiczenia wojskowe w ckoliey Nowego 
Targu zaprojektowane dwie te zabawy wytwo­
rzą niewątpliwie żywe. ogólne zainteresowanie. 
Zbiórka fantów odbywać się będzie równocze­
śnie w całym mieści* i okolicy i rozpocznie się 
v» dniach najbliższych. Bliż-ze szczegóły poda­
ne będą później przez Komitet badowy nowe­
go Kościol*,

Objęcie nowej granicy na Orawi*. W  dniach 
od 2 do 5 czerwca br. nastąpiło na Orawi® 
przesunięcie dotychczasowej linji demarkaoyj- 
nej na definitywną granicę i objęcie jej prze® 
przedstawicieli rządów polskiego i czesko-sło­
wackiego. Przedstawicielom rządu polskiego był 
major Romaniszyn. przedstawicielem rządu 
ozoskosłowackiego był żupan Orszag. Obie de­
legacje zjechały się dnia 2 czerwca br. na sta­
cji kolejowej w Suchej Górze.

Granica orawska została podzielona na czte­
ry odcinki, które przeszli w ciągu czterech dni
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przedstawiciele kouiisji dblieeataeyjnej wmz 
> przedstawicielami władz .sinych i poliei! pań­
stwowej. Równocześnie wyłonione podkomisje 
pł La spisania protokołów, nermująeych sałj aza 
r 'g spraw wynikłych z faktu przesunięcia de- 
tycbozasowej linji demarkaoyjnej aa definity­
wną granicę paastwewą.

W dniach 2 i S czerwca nastąpiło przejście 
w dwóch pierwszych odcinkach graniey tj. od 
Magóry Orawskiej do atacji kolejowej w Su 
cnej Górze oraz od wymienionej stacji kolejo­
wej do szosy biegnącej z Jabłonki do Trzoiany. 
i »nia 8 czerwca wycofały władze polskie swoja 
. ega na celne, poliejP państwowej, szkolne ze 
wsi Głodówka i Sucha Góra. Dnia 5 czerwca 
wyocf.ity władze ezeskosłowaskie awoja organa 
celne, żaadirmorji i azkolne ze wsi Lipnica 

ielka. Granica na w apenmianyoh dwóch po. 
zostałych odcinkach została objętą przez odno- 
ane organa celne i policji państwowej dnia b 
czerwca o godź. 14. Tegosaaiege dnia przyjął 
przedstawiciel rządu polskiego major Rornani- 
s/.yn liczna deputaaję mieszkańców Lipnicy 
Wielkiej, która przedłożyła mu prośbę o zabez­
pieczenie jej praw posiadania i użytku łąk i la 
sów, leżących po drugiej stronie granicy.

Dnia 5 czerwca został podp''sany przez przed 
stawicieli rządów obu pańatw w budynku urzę 
du paratjalnego w Ljpnioy Wielkiej odnośny 
protokół, po podpiaaniu którego przedstawiciel 
rządu czesko - słowackiego wraz za swoją dele­
gacją opuścił Lipnicę Wielką. Na mszy św. 
którą dnia 6 czerwca odprawił zasłużony pro­
boszcz Lipnicy Wielkiej ka. Karol Maebay, 
zjawiła się poraź pierwszy w więkseej liczbie 
lftłność z tej epęści wsi, która dotychezaa znaj 
dodała się w posiadaniu Czechosłowacji Tego 
samego dnia opuścił major Romaniszyn wraz 

delegacji polską Lipnicę Wielką. Odjeżdża­
jącą dei gaeję polską żegnała ludność Lipnicy 
okrzykami „Nieeh żyje Polska*.

Poświęcenie kamienic: węgielneje pod schn ni 
-jr> pod Turbaczem odbyło się dnia 8 czerwca 
i> godź. 2 giej przy przecudnej pogodzie i bar­
dzo licznym udziale wycieczkewców. Stawili 
sin sokoli i harcerze w barwaych mundurach, 
orkiestra i członkowie chóru ludowego, inteli • 
gen u i lud z okolicznych wiosek. Po wierchach 
rozlegały się echa tęsknych zawodzeń parobków; 
na polan.e orkiestra co chwila umilała oczeki­
wanie uczestników uroczystości. Fundamenta 
jjjtyirow; .lżone już dość w-suko umajone oto- |

ezeee wiaiaaai ctelew i ła*ek dla w/go«/ go­
ści. ¥ j i » U  kupa kamieni alcu/łe za raewnieę.
0 S ged*. odezwała i ą  tr*ykretaie trąbka zwo 
łając roshawieaa grupki do zabraaia cię koło 
■ahroaieka ; do zebranych przemówił p. Czaja 
jako sekretarz „Goreów* wyjaśniając, jak teu 
pomysł powstał i ciaając eehronieko opiece lu­
dności Orkiestra odegrała pieśń pobożną, któ­
rą zebrani odśpiewali, peesem kc prof Łuka 
sik przed poświęceniem kamienia węgielne#> 
zachęcił uczestników do wyzyskania darów Bo­
żych przez budowanie letaisk dla inteligencji 
całej Polsk i przez otworzenie sobie źródła ■ 
wjch doehodów. Po poświęceniu przemówił 
p. Sosneweki jako przedstawioiel Tow. Tatrz. 
który życzył „Gorcom* aby to echronisko już 
za rok okazało się małe i ahy podobne schro 
niska zaroiły aię od Babiej g ity po Tatry. Po 
tem przemawiał p. Rajski który swą euergją 
urzeczywistnił pomysł zbudowania sohroniska

! a który zwrócił ią z gerącsm wezwaniem do
I miejscowej ludności, aby to wspólne dobr:<
1 szanuwata. Młedzież rezoahoeiła eię uroczysto 

ścią i żyezliwość dla prezesów związków swych 
okazywała podrzucaniem ich na rękach dv gó- 

j  ry. Między innymi te odzaaezenie dostał' sî
j Orkanowi, który przy kcńcu jawił się, wiun?
| owacyjnie. Pogoda dopisała do korea ; u&zestai

i j  wracali bardzo zadowoleni, gdyż dzień ppę- 
dt-li podniośle i korzystnie. Jeden brak czuli 

i mitośnioy górekieh widoków, gdyż Tatry mgła
osłonięte b , ły ni; widzialne.

Zjazd delegatery Związku Teatrów i Chórów 
! włość, odbył się dnia 31 maja w Nowym Tar-
| gu z udciałena delegata Zarządu głównego
j we Lwcwie p. Piątka. Po roku istnienia Dele
i gatury podhalańskiej udało eię przystąpić do
i  Zjazdu, w którym wzięło bardzo liczny udział
j  nauczycielstwo pow. nowotarekiego i spisko
I orawskiego i delegaci z pośród ludu z Szufl r

a Bukewiny, Suchego, Bieńkówki, Cńhego. Po 
zagajeniu zjazdu preez prez. del, Zachem?kio 
go, który treściwie podał dzieje deleg.it ry
1 przyczyny powolnego ale etaiego roawuju, p 
Radca Piątek bardzo przystępnie przedstaw ł

| znaczenie teatru ludowego i eposób jego rczwc
j ju. Po referacie wywiązała sie dyskusja, Gic-:
j zabierali insp. Urbański dyr. Zaehemski, poseł

Rajski, dyr. Marcinów. Dyskusja zeszła na te­
ry praktyczne i szukała rady, jak zdobyć loka!, 
kostjumy, reżyserów Zjazd ucnwalil jako phr 
wsze zadanie urządzenie kursu reżySefekitg.
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dla pp nauczycieli w czasie wakaeyj, potem 
wysokość wkładki członka zwycz. na 2 zł. 
wsp.er. 20 a założyciela 200 zł-, w Końcu po­
wołał zarząd dał. który się ma akonstytuowaó 
z prawem dobierania ozłonków potrzebnych.

Zjazd wykazał wielkie zainteresowanie się 
nauczycielstwa teatrem ludowym, który jest 
najdzielniejszym środkiem oświaty pozaszkol­
nej. Mifdziez miałaby piękne umoralniające 
zajęcie, gdyby się znalazło w każdej wsi miej­
sce na zebrania, którein jest dom ludowy. Bu- 
d iwa domu ludowc-go nie przedstawiałaby tru- 
duośco, gdyby się znaleźli dzielni ludzie. Sza­
tnię można zdoby wać częściami, a jeden teatr 
mógłby wymieniać z iunemi nabyte już kostju- 
my. Reżyser musi odbyć kurs, gdyż sztuka 
sceniczna ma już swój ustalony dorobek. Wiele 
jeszcze bardzo dobrych myśli zjazd poruszył
1 wykazał pożytek takich narad — zarząd deleg, 
rozszerzony, w którym zostali dawni działacze 
a powołani są znani już w innych skonach, 
daje rękojm ę, że Delegatura podhalańska speł­
niać będzie swe ważne kulturalne zadanie, 
bz część Bożo na w emu Zarządowi delegatury, 
aby nadzieje pokładane w Nim spełnił jak naj- 
chiubaiej dla podniesienia Podhala.

Gennik mięsa w N. Targu. Za 1 kg. woło winy
2 milj. 700 tys. cielęciny 1 milj. iwO tye. wie- 
przowmy |2 nulj. 800 tye. słoniny 3 miij. smal- j 
cu o m ij. 400 tys kiełbasy kraj. 3 milj. 600 tye, | 
siekanej 3 iniij. 200 tys. szynki 6 milj.

Komunikacja autemsbilsw i między Nowym Tar- ! 
jjśc-m a Szczawnicą będzie niebawem otwarta. 
atarOil^u Nowotarskie ustala ceanik i bada 
warunki lieceeeji. i

Hufie* harcerski nowotarski złożył 135 milj.
Z'bram.' ze wstępów na wystawę w dyrekcji 
g mnazjum jaku fundusz na ar ty styczne przy- 1 
cztttbienio tablicy pamiątkowej. j

3 ą. Konstanty Kietlicz Rayski artysm malarz 
zi; tii w Jstruźy w ziemi lubelskiej 29 maja br. 
Zm..wy, zpauy naszym czytelnikom szczaw nie 
kita, bvł gerąoym miłośnikiem góralszczyzny j 
i zajmował się źywc sprawą przemysłu, ludo- , 
wego. Kilka lat spędz i w Szczawnicy i Zako 
panem, i choć chorobą nękany, niezwykle in­
teresował się wezystkiem. co tyczyło Podhala. 
By ł członkiem Tow. .Sztuka Podhalańska*1, 
Muzeum Tatrzańskiego i kilku innych towa­
rzystw. Pozostawił po sobie kilkadziesiąt obra­
zów, malowanych akwarelą lub na szkle, przed­
stawiających typy ludowe, stroje, dawne figu­

ry świętych, kapliczki it. d. W  naszej gazecie 
umieścił parę ciekawych artykułów o wyrobach 
Ludowych. Pisał nadto o sztuce ludowej szcza 
wnickiej we .Wierchach"* a obszerniejsze dzie­
le pozostawi w rękopisie. Cześć pamięci przy­
jaciela góralskiego ludu !

Na prenumeratę złożyli p. T JachyrmaU z Bu­
ffalo 3 dolary, p. Dąbrowski Bartłomiej z Al- 
lentewa Pa, 2 dolary p. Łuszczek Jan Miller 
Hun Pa Semersyt Co B  x27 2 dolary p. Krzy 
etyniak Antoni Taylor Pa B u , 11 2 d dary.

Na funsusz prasowy Ks. Jakób Morajba 10 milj. 
p Józef Pawlikowek1 500.000 Mk.

Na bursę glmn w N. Targu. Ks. Jakób Mo* 
rajka 10 milj. Dr. Jan Gut 7 200 000 Mk.

Na pomoc akademicki złożyli z Rokicin p. 
Franciszek Węglarz 5 milj Mk. p Zofja Dem* 
hińska naucz. 5 milj. Mk. p. Szymon Gi-soz 
5 milj. Mk.

Warszawska giełda pieniężna; dnia 10 czer­
wca dolary N. Jork 5T81/*- Paryż 1595 Wie- 
deś 782, Praga 1524, Szwajcaria 91*27 Kra­
kowska giełda zbożowa za 100 kg średniej ja- 
keśoi hąndiowej za 100 kg pszenica” 23—23'80 
żyto dworski# 14-50—14-80. żyto zbierane 13*40- 
1310 jęczmień browarniany 16 50—17, na kru­
py 14 —14 60 owies siewny 15 60 16 20 na pa- 
ezę 16—15 50. Mąka żytnia 60% pozn, 23— 
23 50, pezenna 5o% 41-42 siano słodkie, krak. 
8-9 półsłodkie 6‘50—8 ziemniaki 5 50—6.

Czemu? Kilku obywateli nowotarskich zapy­
tuje, 7, czyjego polecenia, kto i kiedy wy ciał 
Kilka modrzpwi na cmentarzu w Nowym Targu ?

Kanclerz Austrji ks. Seiol ciężko ranny przez 
kolejarza Jaworkę, któ y dcń dał cl a strzały 
rewolwerowe, rawiąc go ciężko w płuca, a trze­
ci strzał skierował do siebie i zadał sobie ranę 
tak ciężką, że walczy ze śmiercią.

Za ten dział radakuja nie bierze odpowiedzialności.

Dyrektor szpitala

Dr. Wilhelm "t iśrschmid
— powrócił i ordynuje jak dawniej. —

Nowy Targ, - Rynek 17.
— Naświetlanie lampą kwarcową. —
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Ważne d la  budujących się!
Posiadamy stale na składzie i sprzedajemy po możli­

wie najniższych cenach wszelkie artyku ły budowlane 
najlepszej jakości ja k : gwoździe, zelazo do betonu, an- 
krowe i trawersy, trzcinę sufitową, carbolineum, papę 

B izolacyjną i na dach}', ter, gips murarski i sztukatorski,
u

w arno hydrauliczne, dachówkę paloną, blachę ocynko­
wana, cement, szkło okienne i inne.-« Cena cementu naj­
lepszej jakości wynosi obecnie za 200 kg. po 2G iwilj. mk.

Spółdzielnia „Podhale"
w  2V <>'w~;v am  T a r ł j « *

A W »  e  »: 3 * t t B K S i * a * C 3 & - : 3  3 e L ? 5 5 5 3 ,3 « ? : Ł S l S E f f * S « r y « » 2 ! S t * H ! * « W W W > « « l l

 ̂ d o s t a r c z a m y  węgiel na opal
w każdej ilości po najniż­

szych cenach-

Zaopatrujcie się wcześniej 

w takowy przed możliwą 
zwyżką ceny. - Przy wię­
kszych ilościach na żąda­

nie udz:elamy kredytu.

SŃikla
w Nowym Tartfu.

Skład luster, szyb
okiennych i kolorowych

n.ijniż zych cenach poleca

pracownia i i r s i l  -- B. B m a a m
NOWY TARG, -  ul. Długa I. 77.

Ccî ła ręoiiiSf palona i surowa na gl >;<$ a.; 
pieców j?sl do sprzedania ( e .ena 
zniżona) u JaNA MARKOCK1EGO - f, 

wym Vargu ul Kościuszki (Lzv:!.iA ■*

Morik d a r ?  I Czytajcie i rozpowszechniajcie sw oją Gazei?.

?4AVVOZY SZTUCZN
prawdziwą !-. nusynę marki „«wia.-.! t • 
żum suparfosfat l l itu- n i >.•;»
zy tuczne « o-tarcza wagonowo v">< .

iirma H >rlowca
JA N  S O D U C H , Ż Y W I E C

DOM W LA SM," — rtYKEK L  127
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